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Harcerski sposób 
NL 
na wolne soboty 
NL 


iężki i wyczerpujący jest ty- 

dzień pracy ucznia. Gdy 

nadchodzi wolna sobota, 
która ma tę przewagę nad nie- 
dzielą, że nie następuje po niej... 
poniedziałek, nikomu nic się nie 
chce. Wreszcie można odpocząć. 
Więc leżymy brzuchem do góry 
„iuskuteczniając” tzw. WLOB, 
czyli Wielkie Leżenie Obojętnym 
Bykiem. | trudno się dziwić, że 
o mur naszej zmęczonej obojęt- 
ności rozbijają się wszelkie apele 
„bądźcie aktywni!”. Że nie inte- 
resują nas propozycje pożytecz- 
nego spędzania wolnego czasu, 
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NUDZĄ SIĘ TYLKO LUDZIE NUDNI 


że pustką świecą domy kultury, 
pracownie modelarskie, ba! — 
nawet czytelnie i kina. Wszelka 
zorganizowana działalność traci 
urok w wolną sobotę — raz w ty- 
godniu chcemy być „ludźmi pry- 
watnymi”. 


Czasem tylko, gdy zbliża się 
wieczór, a my od kilku godzin 
błądzimy gdzieś bez celu, albo 
bez zapału i przekonania kopie- 
my piłkę na podwórzu — żal ści- 
ska nam serce. Żal, że to już ko- 
niec wolnej soboty; dnia, co tu 
dużo mówić, zmarnowanego. 


A przecież można inaczej! 

Odpoczynek, podobnie jak 
praca, może być mniej lub bar- 
dziej wydajny. WLOB jest przy- 
kładem wypoczynku najmniej 
wydajnego. Wiadomo, że dobrze 
pracować na leżąco nie sposób — 
okazuje się, że odpoczywać też... 


Jest mnóstwo sposobów ak- 
tywnego, a więc znacznie bar- 
dziej wydajnego odpoczynku: 
majsterkowanie,  kolekcjoners- 
two, turystyka kwalifikowana, 
sport, nawet (wbrew pozorom) 
wędkarstwo. Wszystkie te zajęcia 


wymagają jednak sprecyzowa- 
nych już zainteresowań. Co ma 
robić zwykły śmiertelnik, który 
nie posiada „hobby” i nie zamie- 
rza wiązać się na dłużej z żadną 
instytucją w rodzaju pracowni 
modelarskiej Pałacu Młodzieży, 
czy sekcji karate klubu sportowe- 
go — który po prostu chce sobie 
odpocząć w wolną sobotę? 


CIĄG DALSZY NA STR. 3 


A NA STR. 2 — WASZE LISTY 
W TEJ SAMEJ SPRAWIE 
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510 lat temu urodził się 
MIKOŁAJ KOPERNIK 





patrz str 4—5 





- żywioł straszliwy! 


(PAP). W Legionowie w jed- 
nym z domów wybuchł pożar 











PRZYJĘCIA PIŁKI 


Dotąd zajmowaliśmy się głów- 
nie techniką oddawania strza- 
łów. Dziś omówimy sposoby 
przyjmowania piłki. Dzielą się 
one na przyjęcia nogą, tułowiem 
i głową. 


Można stosować je wewnętrz- 
ną stroną stopy. Wówczas za- 
wodnik ustawia się podobnie, jak 
to miało miejsce przy uderze- 
niach tą częścią nogi. Tuż przed 
przyjęciem piłki toczącej się po 
boisku lub lecącej w kierunku za- 
wodnika (patrz rysunek 1) należy 
wysunąć nogę zatrzymującą pił- 
kę przed nogę postawną, a nastę- 
pnie w momencie zetknięcia się 
piłki ze stopą — cofnąć ją błyska- 
wicznie do tyłu. To cofnięcie wy- 


hamuje pęd piłki. Rysunek 2 wy- 
jaśnia nam dostatecznie drugi 
sposób przyjmowania piłki — po- 
deszwą. 

Piłkę lecącą po torze stromym 
przyjmujemy prostym  podbi- 
ciem. Możemy to robić także 
głową lub klatką piersiową. Ten 
ostatni sposób polecony jest 
*głównie przy piłkach półgór- 
nych, nadlatujących z dużą siłą. 

We wszystkich wypadkach 
przyjęć należy pamiętać, że piłkę 
„gasimy” przez odpowiednie 
cofnięcie danej części ciała. 

Jak trenować przyjęcia piłki? 
Najlepszymi ćwiczeniami są 
przyjęcia z podań (ręką lub nogą) 
od partnera. 


i płomienie objęły trzy mieszka- 
nia. W jednym z nich znajdowało 
się troje dzieci. Gdy strażacy 
przybyli na miejsce i dowiedzieli 
się, że wśród ognia są prawdo- 
podobnie dzieci — chorąży pożar- 
nictwa Stefan Cendrowski po 
wyważeniu drzwi przedarł się 


ELBLĄG (PAP). Rzadkie hobby 
ma mieszkaniec Młynar - pan 
Tadeusz Balicki. W jego prywat- 
nym muzeum, udostępnionym 
zwiedzającym, obejrzeć można 
interesującą kolekcję broni, księ- 
gi z XVI i XVII wieku, oryginalne 
dokumenty, monety, ikony, 
a także fragmenty epitafiów ura- 
towane przez niego od ognia. 
Większość przedmiotów pocho- 


ROZSTRZYGANIE MECZÓW 
RZUTAMI KARNYMI 


Są pojedynki (np. pucharowe), które nie mogą 
zakończyć się wynikiem nierozstrzygniętym (remiso- 
wym). Wówczas sędzia decyduje serię rzutów kar- 
nych. Oto skrócona instrukcja takiego zakończenia 
meczu. 

1. Sędzia dokonuje wyboru bramki, do której będą 
wykonywane wszystkie rzuty. 

2. Sędzia przeprowadza losowanie, która z drużyn 
wykona pierwszy rzut. 

3. Każdy zespół wykonuje pięć rzutów, które eg- 
zekwowane są na zmianę. Jeżeli przed wykonaniem 
pięciu rzutów przez oba zespoły jeden z nich uzyska 
więcej bramek niż drugi mógłby uzyskać nawet po 
wykonaniu pięciu rzutów — sędzia przerywa dalsze 
oddawanie strzałów. Jeżeli obie drużyny uzyskują 
jednakową ilość bramek (lub nie zdobędą żadnej) 
należy kontynuować wykonywanie rzutów w tej sa- 
mej kolejności aż do skutku. 

4. Z wyjątkiem zawodnika rezerwowego, który 
może zastąpić bramkarza, jeżeli ten w czasie wykony- 
wania rzutów uległ kontuzji i z tego powodu nie 
może grać dalej jako bramkarz, mogą brać udział 
w wykonywaniu rzutów tylko ci zawodnicy, którzy 
znajdują się na boisku w momencie zakończenia gry 
(i po zakończeniu dogrywki), względnie ci zawodni- 
cy, którzy przed zakończeniem zawodów opuścili 
boisko chwilowo za zgodą lub bez zgody sędziego. 

5. Każdy rzut musi być wykonany przez innego 
zawodnika i dopiero, gdy wszyscy zawodnicy łącznie 
z bramkarzem wykonali po jednym rzucie - może 
zawodnik tej samej drużyny wykońać drugi rzut. 





Najważniejsze obecnie trofeum piłkar- 
skie — Puchar Świata. Aktualnie jest 
w posiadaniu Włochów, którzy podczas 
Mundialu'82 zajęli pierwsze miejsce. 


z innymi strażakami przez pło- 
mienie i dotarł do pomieszcze- 
nia, w którym na szczęście jesz- 
cze były żywe, choć nieco zatrute 
dymem, dzieci. 

2-letnia Agnieszka, 5-letni Le- 
szek i 6-letnia Ania, zostali urato- 
wani przed niechybną śmiercią 


(kt) 





Prywatne muzeum 


dzi z Młynar, względnie sąsied- 
nich miejscowości, woj. elblą- 
skiego. Znalezione zostały one 
przypadkowo, np. podczas kopa- 
nia fundamentów. Pan Balicki 
uratował od zniszczenia wiele 
cennych zabytkowych przedmio- 
tów; jest też świetnym znawcą 
historii Młynar — miejscowości, 
która niegdyś odgrywała znaczą- 
cą rolę na Warmii. (kl) 


UWAGA ZASTĘPOWI! — STOP — LADA DZIEŃ 
UKAŻE SIĘ W KIOSKACH RUCHU „BIBLIOTE- 
CZKA ZASTĘPOWEGO” - STOP CENA 7 ZŁ — 
STOP - NIE PRZEGAPCIE OKAZJI! 
























BEZWARTOŚCIOWA... 


Wolna sobota? Droga redak- 
cjo, jeśli chodzi o mnie, to ja 
w ten dzień ogromnie się nudzę. 
No, bo rzeczywiście nie ma co 
robić... 

W radiu — niestety — prezento- 
wane są nudne programy (przy- 
najmniej w moim przekonaniu). 
Wycieczka? Praktycznie nie do 
zrealizowania, chyba tylko na pa- 
pierze. Pogłębienie zaintereso- 
wań? Z czego? Jeśli można tak 
zapytać. Z codziennego życia? 
Niewystarczające! A może po 
prostu rozmyślanie? Przyda się, 
ale nie w tym kierunku. Albo 


uczenie się? Śmiechu warte! No 
więc co robić? Chyba właśnie re- 
dakcja jako poważna instytucja, 
8 przy tym przyjaciel młodzieży, 
powinna to zaproponować. Ale 
realniel 

Tymczasem redakcja propo- 
nuje, ale... konkurs na temat 
organizowania wolnej soboty. 
A młodzież mając głowę zaprząt- 
niętą klasówką, trudnościami, 
nierozegranym meczem czy nie- 
udanym spotkaniem, po prostu 
na siłę wymyśla biwaki czy wy- 
cieczki. Jak je organizować? Na 
rowerze o ile jeszcze jest w do- 





brym stanie, czy toż na „auto- 
nogach”? Bo chyba nie każdy 
może sobie pozwolić na większy 
wydatek w tych czasach. Proszę 


o wydrukowanie tego listu 
w „Świecie Młodych”. 
Jolka z Krakowa 


OD REDAKCJI: Twój list chęt- 
nie drukujemy. Dobrze zrobiłaś, 
że go napisałaś. Utwierdziłaś nas 
bowiem w przekonaniu, że nasz 
konkurs jest bardzo potrzebny 
i niezbędny właśnie dla takich 
czytelników pozbawionych po- 
mysłów i inicjatywy — jak Ty. Ra- 
dzimy Ci pilnie czytać wypowie- 
dzi Twoich koleżanek i kolegów, 
ponieważ ich propozycje spędza- 


nia wolnego czasu, rozwijania 
zaintorosowań oraz pomysło- 
wość mogą być dla Ciebie bar- 
dzo pomocno. | w dodatku mo- 
żesz czerpać wzory z koleżanek 
i kolegów mieszkających na 
wsiach i w małych miasteczkach, 
gdzie o wiele rzeczy jest trudniej 
niż np. w Krakowie. 

Jak widzisz — trochę się pokłó- 
ciliśmy — Ty z nami, a my z Tobą, 
ale podejrzewamy, iż taka wy- 
miana zdań będzie dla Ciebie 
twórcza. Napisz jeszcze! Jak wi- 
dzisz korespondencję zaopatrzy- 
liśmy Twoim oryginalnym tytu- 
łem, a list wydrukowaliśmy bez 
skrótów. 

(bs) 





OPIEKUJEMY 
SIĘ DZIEĆMI 


O godzinie 14,00 wychodzę na 
przystanek autobusowy. Przyje- 
żdżają nim dzieci z okolicznych 
wsi, a także cały nasz zastęp. 
Zbieramy się w klubie. Dzieciom 
wyświetlamy bajki, śpiewamy 
piosenki, robimy różnego typu 
igrzyska. Kto zdobędzie najwię- 
cej punktów, dostaje nagrody 
i dyplomy. Tak z moim zastępem 
spędzam prawie każdą sobotę 
z młodszymi dziećmi. 


Ela (13 lat) 





Wszystkich 
zachęcamy 
do wycieczek 
i rajdów 
Jesteśmy uczniami klasy szós- 
tej Szkoły Podstawowej w Wie- 


rzonce koło Pozna: ia. Na lekcji 
języka polskiego rozmawialiśmy 


o treści „Świata Młodych”. 
Chłopcom najbardziej podoba 
się tematyka sportawa i samo- 
chodowa. Dziewczęta lubią 
„Gwiazdozbiór” i „Dom mody”. 
Wszystkich zainteresował „Po- 
mysł na wolną sobotę”. Zgadza- 
my się z głosami czytelników, że 
należy ten czas spędzać aktywnie 
i na świeżym powietrzu. W naj- 
bliższym czasie planujemy wy- 
cieczkę rowerową nad jezioro. 
Wszystkich zachęcamy do space- 
rów, wycieczek i rajdów. 


Uczniowie klasy VI 





KONKURSY 
i gry dla 
maluchów 


Jestem z zastępu „Flipa i Fla- 
pa”. Nasz zastęp organizuje 
w każdą wolną sobotę konkursy 
dla najmłodszych na najładniej- 
szy rysunek i najśliczniejszą za- 
bawkę (zabawki są dzieciom 
zwracane). Każdy maluch chęt- 
nie biegnie do sali gimnastycz- 
nej, w której odbywają się gry 
i zabawy. Dzieci z radością przy- 
chodzą, z niechęcią odchodzą. 


Proszą, czy mogłyby przycho- 
dzić codziennie. Ze smutkiem 
odpowiadamy — nie. No bo co 
mamy robić? Trzeba przecież od- 
robić lekcje! 


Helena Cetnarowska 
ul. Armii Czerwonej 7 m. 4 
11-520 Ryn 





Gram 
w siatkówkę 


Od dwóch lat uprawiam sport. 
Najbardziej polubiłam grę w piłkę 
siatkową. Bardzo chciałabym dobrze 
grać. W naszym mieście w LO co 
sobotę jest czynna sala sportowa, 
Przychodzi tutaj młodzież z tego li- 
ceum. Ja też tam chodzę co sobotę ze 
szczególną radością. Gramy w piłkę 
siatkową, którą tak bardzo lubię. 
Mimo że jestem uczennicą szkoły 
pocstawowej, koleżanki z LO trak- 
tują mnie na równi z sobą. Gdy 
popełniam błędy w czasie gry, nie 
każą zejść mi z boiska, tylko dora- 
dzają, uczą, pokazują, abym więcej 
tych błędów nie robiła. Od pierwsze- 
go dnia do dziś nauczyłam się od nich 
bardzo dużo. One są moimi nauczy- 
cielami. Za tę naukę jestem im 
wdzięczna. 


Teraz nie mogę sobie wyobrazić, 
że kiedyś nie było wolnych sobót. 
Mamy więcej czasu dla rodziny i na 
rozwijanie swoich zainteresowań. 
Tym, którzy nudzą się w wolne so- 
boty, radzę nie siedzieć z założonymi 
rękoma i narzekać, tylko rozjerzeć 
się dokładnie wokół siebie. Dzięki 
temu dojrzycie sprawy, które Was 
zainteresują i wypełnią wolny czas. 


Anka 





Fotografujemy 
zwierzęta i ptaki 


Wiosną i latem organizujemy róż- 
ne wycieczki np. w góry, do lasu lub 
gdzie indziej. Staramy się je jak naj- 
bardziej uprzyjemnić. W czasie ta- 
kich wycieczek _ fotografujemy 
zwierzęta, ptaki, a zdjęcia potem 
wklejamy do specjalnych albumów. 
Ponieważ jestem miłośniczką przy- 
rody i bardzo lubię zwierzęta, to 
w wolne soboty mogę poświęcić dla 
nich wiele czasu. Wycieczki te orga- 
nizowane są przez podwórkowy sa- 
morząd. < 

Joanna Zając 
ul. Partyzantów 4/5 
58-520 Szklarska Poręba 











Chcę się zmienić 
Kaźdy ma takie chwile, kiody 
nic mu sią nio chce robić, Może 
przesiedzioć cały dzień w poko- 
ju bezczynnie. Te stany mijają 


prędzej czy później i powraca* 


chęć zrobienia czegoś, powra- 
ca chęć działania. U mnie jest 
trochę inaczej. Ogarnęła mnie 
całkowita bezczynność i nie 
mija... 

Już dłuższy czas nie potrafię 
się do niczego zmusić, nawet 
do uprawiania sportu. Jestem 
opieszały w szkole i w'domu. 
Nie mam dość silnej woli, aby 
zwalczyć swoje próżniactwo. 
Anadodatek— jestem chorobli- 
wie nieśmiały. Nie umiem roz- 


" mawiać z dziewczynami. Wma- 


wiam sobie, że nie umiem do- 
brze tańczyć i nie mam dość 
odwagi, aby poprosić dziew- 
czynę do tańca. Nie wierzę wto, 
abym mógł czymkolwiek zaim- 
ponować innym. Jestem „nija- 


ki”. Jak stać się lepszym? Co 


mam zrobić, aby zmienić swoją 
osobowość? Chciałbym uwie- 
rzyć, że stać mnie jeszcze na 
coś, Może moje życie nie było- 
by wtedy takie jałowe. 


” Andrzej K. Rzeszów 


4 


Czy mam być 
koleżanką 
rezerwową? 

Iwonę znam już prawie 
osiem lat. Chodzimy obydwie 
do klasy szóstej. Zawsze byłyś- 
my dobrymi koleżankami, spę- 
dzałyśmy ze sobą każdą wolną 


(chwilę. Wostatnim roku coś się 


popsuło między nami. Iwona 
znalazła sobie inne towarzys- 
two, na mnie nie zwracała już 
uwagi. Zostałam sama bez ża- 
dnej przyjaciółki. A ona wracała 
'do mnie, kiedy. nudziło jej się 
z nowymi znajomymi. Trwało 


to wszystko pi 


ATELENMA A 0 CEZ LAkAĄ” 





PRZ 
rawie cały rok, Ją 
początkowo —_przymykałom 
oczy, alo teraz jest mi przykro, 
że Iwona w ten sposób mnie 
traktuje. Zrozumiałam, że jęg. 
tem po prostu dla niej koleżan. 
ką rozorwową. Proszę Was po. 
radźcie mi, co mam zrobić, żę. 
by zmieniła choć trochę swój 
stosunok do mnio. 


Małgosia K, 


Przykra 
niespodzianka 

Poznałern w lutym dziewczy 
nę. Pokochałem ją wielką, go- 
rącą miłością. Do końca lipca 
wszystko układało się dobrze, 
Kochaliśmy się wzajemnię, 
choć zdarzały się nam drobne 
kłótnie — z powodu zazdrości. 
10 listopada ukończyłem 16llat. 
Nie przyszła na urodziny, nie / 
uprzedzając mnie o tym wcześ- | 
niej. Przyszła następnego dnia _ 
rano. Prezent, jaki od niej otrzy- 
małem, był bolesną niespo- 
dzianką. Najpierw uścisk ręki, 
życzenia a potem.. „strzał” 
w samo serce. Najspokojniej 
w świecie oświadczyła mi, że 
wszystko między nami skoń- 
czone. Nie chciałem uwierzyć, 
myślałem, że żartuje. Jedynym 
powodem jej decyzji były 
wspomniane kłótnie. Czy to 
możliwe, by sprzeczki, których 
większość sama aranżowała, 
były powodem do zerwania? 
Jeszcze dwa dni wcześniej za- 
pewniała mnie o swoim uczu- 
ciu. Czy to możliwe, żeby zmie- 
niła się tak w ciągu dwóch dni? 
Próbowałem z nią rozmawiać, 
ale bez skutku. Jej ostateczna 
decyzja brzmi — koniec! Jestem 
komplatnie załamany. Nie 
wiem, co mam robić. Zacząłem 
pić, palić, przestałem wierzyć 
w sens życia. Czuję się coraz 
gorszym człowiekiem. Tylko 
ona może to zmienić. 


| 
| 
| 


Piotrek G. 


OD REDAKCJI: Uwagal Ma- 
rika Sz., Adriana z Lubania Ślą- 
skiego, Jola W. z Wrocławia 
i Aneta z Kalisza-przyślijcie 
swoje adresy. Chcemy Wam 
pomóc. (jt) | 





SĘDZIOWIE TEŻ SĄ... OCENIANI 





Rozgrywki o tytuł mistrza kraju odbywają się u nas 
od roku 1921. Pierwszym liderem rywalizacji została 
„Cracovia”. Przed Il wojną światową, najwięcej tytu- 
łów wywalczyła „Pogoń” Lwów oraz „Ruch” Wielkie 
| Hajduki (Chorzów). W latach 1940-45 nie rozgrywa- 
no oficjalnych meczów, ale terror wroga nie złamał 
działalności klubów. I tak już 22 października 1939 
roku odbyło się w Krakowie spotkanie „Wisła” — 
„Krowodrza” (3:1), które zapoczątkowało wiele me- 
czów konspiracyjnych, a nawet przyszłe pojedynki 
o tytuł mistrza Wawelskiego Grodu. Nie obyło się też 
bez piłki nożnej w Warszawie, Łodzi i Poznaniu. 

A oto mistrzowie Polski w latach powojennych: 


| Kraków, 1951-53 „Ruch” Chorzów, 1954 — „Polo- 
| nia” Bytom, 1955-56 — „Legia” Warszawa, 1957 — 
| „Górnik” Zabrze, 1958 — ŁKS Łódź, 1959 — „Górnik” 
| Zabrze, 1960 — „Ruch”” Chorzów, 1961 — „Górnik 
Zabrze, 1962 — „Polonia”* Bytom, 1963-67 „Górnik” 
Zabrze, 1968 — „Ruch” Chorzów, 1969-70 — „Legia”* 
| Warszawa, 1971-72 — „Górnik* Zabrze, 1973 — 
| „Stal'” Mielec, 1974-75 — „Ruch” Chorzów, 1976 — 
| Stal” Mielec, 1977 — „Śląsk”* Wrocław, 1978 — 
„Wisła”” Kraków, 1979 — „Ruch” Chorzów, 1980 — 
„Szombierki”* Bytom, 1981-82 — „Widzew” Łódź. 


OZ ZEĄCY TZT ET 





1946 — „Polonia”+ Warszawa, 1947 — „Warta'* Po- | 
znań, 1948 — „Cracovia” Kraków, 1949-50 — „Wisła”” 


Bohaterami wielkich piłkarskich imprez są za- 
wodnicy. Na nich skupia się uwaga kibiców, oni są 
głównymi aktorami widowisk. Ale do nieodłącz- 
nych elementów każdego turnieju i meczu należą 
również sędziowie. Ich poczynania także podlega- 
ją ocenie. Podczas XII MŚ paru arbitrów nie 
| sprostało swoim zadaniom, co znalazło odbicie 
| w decyzjach Komisji Sędziowskiej FIFA. Aż 6 
| „„sprawiedliwych” zostało ukaranych za poważne 
4 naruszenie obowiązujących przepisów. Hiszpan 
| Lamo Castillo — za niereagowanie na wykroczenia 
| na polu karnym w meczu Brazylia-ZSRR, Dwo- 
| moch (Ghana) — za bezpodstawne podyktowanie 
| rzutu karnego w melczu Czechosłowacja-Kuwejt, 
| Sorensen (Dania) — za podyktowanie rzutu karne- 
| go za przewienienie przed polem karnym, Stupar 
| (ZSRR) — za cofnięcie prawidłowej decyzji pod 
| wpływem ludzi spoza boiska podczas meczu Fran- 


TO TRZEBA ZAPAMIĘTAĆ! 


© Na niezgodne z przepisami atakowanie przez 
przeciwnika nie odpowiadamy w ten sam sposób, 
gdyż możemy być ukarani przez sędziego i narazić 
swój zespół na przykre konsekwencje. 
© Naboisku nieużywamy okrzyków (pod adre- 
sem sędziego): „„ręka”, „„spalony”, „„faul” itp. 
| ponieważ nie nakłoni to arbitra do zmiany decyzji. 
Sędzia rozstrzyga każde zdarzenie według własne- 
go uznania, a każdy okrzyk wywoła jedynie zamie- 
szanie wśród partnerów. 





cja-Kuwejt, Barrancos (Boliwia) — za brak umie- 
jętności utrzymania dyscypliny piłkarzy podczas 
meczu Argentyna-Salwador oraz Ortiza (Parag- 
waj) — za nieuzasadnione usunięcie z boiska za- 
wodnika podczas meczu Hiszpania-Irlandia Pół- 
nocna. 

Dlaczego musiało dojść do takich, wypaczają- 
cych przebieg spotkań, sytuacji? Wydaje się, że 
winę za to ponosi FIFA, która dopuściła do mis- 
trzostw sędziów bez uprzedniego sprawdzenia ich 
kwalifikacji. Miło nam przypomnieć, że bardzo 
wysoką ocenę otrzymał podczas Mundialu nasz 
arbiter — Alojzy Jarguz. 

Warto jeszcze dodać, że przy PZPN działa 
Komisja Sędziowska, której zadaniem jest elimi- 
nowanie z naszych boisk arbitrów nie spełniają- 
cych wymogów. 


© Nie jest hańbą dla zawodnika, jeśli zostanie 
on przewrócony w wyniku prawidłowego zaatako- 
wania go przez rywala. 

© Każdy werdykt sędziego trzeba jąć 
sprzeciwu, bez okazania miezkdopolkn nai 
czy gestami. Każdy sprzeciw podlega karze na- 
pomnienia lub wykluczenia z gry. 

© Tylko kapitan drużyny ma prawo zwracania 
się do sędziego. Ale musi być ono grzeczne i tak- 
towne. 

© Zwłoka w wykonaniu rzutu wolnego umożli- 
wia rywalowi skonstruowanie skuteczniejszej 
obrony. 
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tifseceia) bri amkarze — Jan Tomaszewski (z opaską NA 
ry lest obecnie trenerem i Dino Zoff (Włochy) 








Harcerski sposób na wolne soboty 





NUDZĄ SIĘ TYLKO 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
RZY ŻESTNA, 


SPONAWS, 
wariant NLOBO 


Pamiętacie wspaniałą powieść Edmun- 

da Niziurskiego „Sposób na Alcybiade- 
sa"? Opowieść o tym, jak uczniowie pew- 
nej szkoły, aby przechytrzyć „grono gogi- 
czne'* opracowują naukowymi metodami 
sposoby na nauczycieli. Bohaterowie po- 
wieści stosują „Sposób na Alcybiadesa” 
— SPONAA, wariant NUPUM (czyli: Nie 
Uczyć się, a Pozornie Umieć). Idąc tym 
tropem spróbujmy opracować Sposób na 
Wolną Sobotę - SPONAWS wariant NLO- 
BO, czyli: Nie Leżeć Obojętnym Bykiem, 
a Odpoczywać. 
, Tu przychodzi nam z pomocą pamięta- 
jąca jeszcze czasy Baden Powella zasada 
metodyki skautowej: „życie pod gołym 
niebem”. Jak w starej harcerskiej piosen- 
ce: „Niechaj piecuchy gdzieś u poduchy 
gnuśnym, leniwym oddają się snom — 
skaut od świtania w polu ugania, błękitna 
przestrzeń to jego dom.” 

A zatem: harcerski SPONAWS to nie 
spęd drużyny w harcówce. Nie obowiązek 
wkładania munduru, punktualnego przy- 


bycia na zbiórkę, przygotowania się do 
niej. Nic z tych rzeczy, przecież harcerzem 
jest się nie tylko w mundurze i nie tylko na 
zbiórce — harcerzem jest się przede wszys- 
tkim w polu i w lesie. 


SKRZYKI 


Dwaj przyjaciele z zastępu umawiają 
się na sobotni wypad w niedalekie góry. 
Wiosna w pełni, kwitną w górach krokusy, 
szkoda siedzieć w domu — jedziemy! Ale 
może warto zabrać kogoś jeszcze? Reszta 
zastępu jechać nie może, zresztą powie- 
dzieli wyraźnie na początku roku szkolne- 
go, że nie życzą sobie zbiórek w wolne 
soboty. Trudno, ich strata. Więc może 
ktoś inny... jest taka bardzo sympatyczna 
dziewczyna w drużynie żeńskiej... gdyby 
tak ją zaprosić? Tylko jak to zrobić i czy 
wypada? 

Oczywiście, że wypada! Pod warun- 
kiem, że zaprosimy nie tylko ją. Rzućmy 
w szkole na przerwie hasło: jedziemy 
w góry! Kto chce jechać z nami, niech się 


LUDZIE NUDNI 


zjawi rano na dworcu. Albo spotkajmy sią 
od razu w pociągu, w ostatnim wagonio, 
każdy z biletem i wałówką. Nikt nie dowo- 
dzi, nikt nie planuje, po prostu skrzykuje- 
my się i jedziemy. 

Za pierwszym razem pojedzie ledwie 
parę osób i prawdopodobnie nie będzie 
wśród nich owej miłej dziewczyny, na 
której najbardziej nam zależało. Ale nie 
należy się zrażać. Za tydzień znowu jest 
sobota i znowu skrzykniemy się na wspól- 
ny wyjazd. 

Po jakimś czasie „skrzyki” sobotnie bę- 
dą już powszechnie znaną w szkole trady- 
cją. Połączenie indywidualnego, całkowi- 
cie dobrowolnego wypadu w teren z pro- 
gramem harcerskiej zbiórki da nam to, 
czego szukamy: aktywny wypoczynek bez 
sztywnych ram organizacyjnych. 


KOCZOWISKO 


Koczowisko to po prostu biwak. 
W książce „Harce młodzieży polskiej” M. 
Schreibera i E. Piaseckiego z roku 1912 


znajdujemy wiele propozycji spolszczenia 
terminologii skautowej, z których kilka się 
przyjęło („harcerz”, zamiast „skaut”), 
a inne dziś już tylko śmieszą (np. „wy- 
ruch'* zamiast „start”. „naziom” zamiast 
„teron”). Ale wróćmy ao koczowiska. 

Dobrze jest miać blisko miasta stałe 
miejsce polowych zbiórek. Takie właśnie 
„koczowisko” zastąpu, do którogo łatwo 
dojść z krańcówki autobusu miejskiego, 
ale w którym panuje już nastrój puszczań- 
ski, obozowy. Zresztą po cóż wiele tłuma- 
czyć — każdy zastęp ma swoje „dzikie 
pola”... 

Zazwyczaj jeździmy tam całą paczką, 
Nic jodnak nie stol na przeszkodzie, żaby 
harcerz, który ma wolny czas w sobotę, 
wziął do chlobaka saperką, toporek i za- 
pałki i pojechał sam, albo z kolegą — po- 
harcować. 

W podręcznikach harcerskich możomy 
wyczytać jak prawidłowo ułożyć stos 
ogniskowy, by zapalił się od pierwszej 
zapałki. Ale od terorii do praktyki daleka 
droga. Więc wykorzystajmy sobotnie 
przedpołudnie na indywidualne ćwicze- 
nia z technik harcerskich: układanie stosu 
(także z wilgotnego drewna), budowa ku- 
chni polowej itd, Jeśli wybierzemy się we 
dwójkę — jeszcze lepiej! Dochodzi możli- 
wość ćwiczenia sygnalizacji, opatrywania 
ran, cały program próby na kolejny sto- 
pień harcerski. 


OTWARTE OCZY 


Skończyło się tegoroczne Pogotowie 
Zimowe. Niestety dla niektórych oznacza 
to koniec pomagania ludziom. A przecież 


staruszkowie, nasi podopieczni z zimy, 
nadal patrzebują pomocy, Nie trzeba już 
nosić węgla z piwnicy i palić w piecach. 
Ale może trzeba... namówić babcię czy 
dziadka, by wybrali się na wiosenny spa- 
cer? Pomóc pokonać barierę -schodów, 
zaprowadzić do najbliższego parku. Kupić 
główkę sałaty albo pęczek zielonej pietru- 
szki. A może jeszcze lepiej nazrywać w le- 
sie świeżych, wiosennych kwiatów? 

Skaut starej daty mlał przykazane co 
dzień spełnić jeden dobry uczynek. Dziś 
sią już tego nie przestrzega. Ale i dziś są 
wfród Was, i to wcale liczni, tacy dziwni 
ludzie, którzy dzień bez dobrego uczynku 
iważają za stracony... 

Nawet, jeśli to wolna sobota. 


NUDO, PRECZ! 


Biedni ci, którzy muszą przeganiać nu- 
dę, bo podobno „nudzą się tylko ludzie 
nudni”, Biada tym, którzy zastanawiają 
sią nad sposobami „zabicia czasu”. Jak 
można zabijać coś, czego jest tak mało?! 
Czas powinien, jak wiosenne sasanki, 
znaleźć się pod ochroną. 

Jeśli ktoś czasu nie szanuje, woli prze- 
sypiać soboty — jego sprawa. 

Ale jeśli ktoś zastanawia się, jak najle- 
piej, wykorzystać wolną sobotę, co wy- 
brać z bogatego zestawu propozycji pod- 
suwanych przez wyobraźnię — niech we- 
źmie pod uwagę doświadczenia licznych 
pokoleń harcerzy. Niecn szuka okazii do 
wypoczynku tam, gdzie pozornie można 
się tylko zmęczyć. 


PAWEŁ WIECZOREK 





Kruszyniański meczet, jeden z dwu zachowanych do dziś w Polsce, od 
ponad 300 lat stoi na straży islamu polskich muzułmanów pochodzenia 
tatarskiego. Jest drewnianą, dobrze zachowaną budowlą o trzech kopulas- 
tych wieżyczkach zakończonych półksiężycem — symbolem islamu. Od 
dawna z jego minaretu nie rozbrzmiewa orientalny zaśpiew muezzina 


nawołującego do modłów. 


wchodzimy z panem Aleksandrem Popła- 

wskim — przewodnikiem i opiekunem 
meczetu — do wnętrza. Skromny, nawet nieco 
surowy wystrój. Na ścianach wiszą tylko sym- 
bole islamu oraz oprawione w ramy tzw. muhi- 
ry. Są to ozdobnie wykaligrafowane w. języku 
arabskim wersety z Koranu, często też wyszy- 
te na tkaninie. 

— „La ilaha illa Allah Muhammadun rasul 
Allahi” — nie ma bóstwa oprócz Boga jedyne- 
go, a Mahomet jest jego wysłannikiem — objaś- 
nia pan Popławski napis na jednym z nich. 
Słowa te określają podstawową zasadę muzuł- 
mańskiej religii, która wyklucza istnienie wie- 
lu bóstw. Bóg nie posiada wcielenia ludzkiego 
i dlatego nie ma w meczetach jego obrazów ani 
wizerunków świętych. Jedynie pokrywające 


Pó obuwie w przedsionku, 





Ostatni miejscowy imam A. Bajraszew- 
ski, na cmentarzu w Kruszynianach 
(zmarł w 1976 r.). Obecnie pamiątkowe 
nabożeństwa odprawiane są tylko raz 
w miesiącu przez imama dojeżdżającego 
z Białegostoku 





Wnętrze meczetu w Kruszynianach 


podłogę przepiękne dywany ożywiają niec to 
wnętrze. 

W niedalekim sąsiedztwie meczetu, na pia- 
szczystym wzniesieniu, obrosły krzewami 
i wiekowymi drzewami znajduje się mizar 
— muzułmański cmentarz. Najstarszy z na- 
grobków pochodzi z 1744 r. Skromne są usta- 
wione na mogiłach obeliski z wyrytymi pół- 
księżycami i gwiazdkami. Z dat i nazwisk pró- 
buję odczytać dzieje tej niewielkiej już dziś — 
liczącej około 3 tys. osób — społeczności. Imio- 
na i nazwiska — typowo wschodnie: Fatyma, 
Ajsza, Ismail, Mustafa, Selimowicz, Szachide- 
wicz, Assanowicz, ale też całkiem z polska 
brzmiące — Józef, Aleksander, Jakub, Bajra- 
szewski, Półturzycki, Korycki. 


Żołd od króla 
Jana III Sobieskiego 


Początki osadnictwa tatarskiego na północ- 
no-wschodnich ziemiach Rzeczypospolitej się- 
gają XIV wieku. Szczególnie rozwinęło się ono 
za czasów Wielkiego Księcia Litewskiego Wi- 
tolda, który widząc w bitnym żywiole tatar- 
skim puklerz przeciwko krzyżackiej zabor- 
czości najwięcej Tatarów osadził na Litwie. 
Byli wśród nich także jeńcy wojenni. Przyby- 
szom pozwalano żenić się z miejscowymi ko- 
bietami i pod warunkim służby wojskowej 
nadawano ziemię. Oni zaś obronę Litwy przed 
każdym najazdem uważali za swą świętą po- 
winność. Byli w orszaku Jagiełły przybyłego 
w 1386 r. do Krakowa i zapisali się chlubną 
kartą w bitwie pod Grunwaldem. Po unii 
Polski z Litwą Tatarzy otrzymali liczne przy- 
wileje, m.in.: prawo stawiania meczetów, 
szkół, uprawiania praktyk i obrzędów religij- 
nych. Królowie polscy doceniając wierność 
i waleczność Tatarów obdarowywali ich duży- 
mi majątkami z tzw. królewszczyzn oraz nada- 
wali szlachectwo. Stąd ich nazwiska często 
polskie lub z polskimi zakończeniami na -ski 
1 -ICZ. 

W obrębie dzisiejszego województwa bia- 
łostockiego, pod Sokółką i Krynkami osiedlili 
się właśnie za czasów Sobieskiego. Zachowane 
źródła historyczne podają, że wsie Bohoniki, 
Kruszyniany, Drahle, Łużany i Nierupę nadał 
król Jan III Sobieski specjalnym przywilejem 
z dnia 12 III 1679 r. oddziałom tatarskim 
w zamian za zaległy żołd, i: ,,...na onych 
budować się, osadzać i przedać, zastawić i pod- 
ług woli i upodobania swego dysponować z ob- 
ligiem tylko usługi wojennej wiecznymi czasy 
pozwolił i ubezpieczył”. 

Kruszyniany zasiedlił wraz z żołnierzami 
swojej chorągwi pułkownik Samuel Murza- 
Krzeczkowski. Były one w tym czasie wsią 
prawie opustoszałą — spośród 65 gospodarstw 
zajętych było zaledwie 17. Miejscową ludność 
przeniesiono do wsi Sanniki. Osadnicy szybko 
zasymilowali się. Tutaj zakładali rodziny, 
uprawiali ziemię i hodowali konie, które na 





Meczet w Kruszynianach na co dzień służy garstce muzułma- 
nów. Jego otoczenie rozbrzmiewa gwarem modlitw irozmów 
jedynie w dni świąteczne 


czas wypraw wojennych dostarczali armii. 
Zbudowali meczet i założyli cmentarz. 


Dzisiaj w Kruszynianach 


...dostrzec można jedynie ślady tej orientalnej 
wspólnoty. Meczet, mizar i stare lipy, gdzie — 
jak głosi miejscowa legenda — stał dom Krze- 
czowskiego, w którym na obiedzie u pułkow- 
nika zatrzymał się król Jan III Sobieski w dro- 
dze na sejm grodzieński. 


Wieś jest zróżnicowana pod względem wy- 
znaniowym (chociaż jeszcze w 1921 r. miesz- 
kało tu 364 muzułmanów). Informują o tym 
przydrożne prawosławne krzyże i kapliczki, 
cmentarna cerkiewka, meczet i mizar. Tatarzy 
stanowią najmniejszą grupę mieszkańców — 16 
osób. Są to ludzie w starszym już wieku. 
Młodzi przenieśli się do miast, gdzie kształcą 
sie i pracuia 

Na co dzień wiodą podobny, jak reszta 
mieszkańców wsi, tryb życia; ubierają się we- 
dług obowiązującej w kraju mody. Od otacza- 
jącej ludności wyróżniają ich tylko cechv an- 
tropologiczne: średni wzrost, piwne, skośne 
oczy, szerokie brwi i śniada cera. Zanikły 
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Ozdobny muhir 


tradycyjnie uprawiane przez Tatarów zawody. 
Furmaństwo (hodowla koni) i garbarstwo nie 
są już podstawą ich egzystencji. Dziś głównym 
ich zajęciem, podobnie jak pozostałej ludnoś- 
ci, jest rolnictwo i hodowla bydła. 

Z Mahometem i islamem kojarzy się wielo- 
żeństwo, ale polscy Tatarzy od stuleci nie 
uznają go i przestrzegają monogamii. Zresztą 
i w świecie muzułmańskim poligamia jest 
obecnie zjawiskiem rzadkim. Utrzymanie kil- 
ku żon jest bowiem zbyt kosztowne. Jak twier- 
dzą współmieszkańcy, małżeństwa tatarskie są 
zgodne, a pozycja kobiet równa pozycji męż- 
czyzn. 

Tatarzy białostoccy nie używają i nie znają 
swego dawnego języka, jednego z dialektów 
tureckich. Zatracili go jeszcze w XVII wieku. 
Sprawiły to z pewnością mieszane małżeństwa, 
w których zdecydowanie dominował język 
żon, polski lub białoruski. Nie znają też i bar- 
dzo często nie rozumieją języka arabskiego, 
w którym odprawiane są nabożeństwa. 


Ocalało już niewiele 


Islam naszych Tatarów ma obecnie formę 
dość specyficzną. Oderwanie od żywego nurtu 









WP YOOROWOP TOON 


muzułmańskiego życia religijnego nie sprzyja- 
ło bowiem kultywowaniu tradycji i obrzędów. 
Więzi religijne, w wyniku mieszanych mał- 
żeństw i odchodzenia młodych do miast, coraz 
bardziej rozluźniały się. Dzisiaj nie wszystkie 
jego zasady i praktyki są nawet dobrze znane, 
zwłaszcza młodemu pokoleniu. Zachowały się 
1 nadal są stosowane obrzędy związane z naj- 
ważniejszymi momentami życia: nadawaniem 
imienia, ślubem i pogrzebem oraz głównymi 
świętami, tzw. bajramami. Można je jeszcze 
obejrzeć przebywając w Kruszynianach czy 
Bohonikach, gdzie również zachował się me- 
czet. Inne zwyczaje zanikły lub uległy znacz- 
nym przekształceniom. Dzisiaj rzadko kto od- 
prawia pięć razy dziennie „„salat” — modlitwę 
z odpowiednimi ruchami rąk, głowy i tułowia 
oraz „„biciem* czołem do ziemi, nie przestrze- 
ga się ściśle „„saumu” — czyli postu itd. 

To jednak, co ocalało z kultury materialnej 
— meczety i mizary, oraz duchowej — obrzędy, 
a także kuchnia tatarska, pielęgnowane jest 
z wielkim pietyzmem. 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 
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„Wstrzymał Słońce, ruszył Ziemię”. Myśl Mikołaja Kopernika ma tę 
niewątpliwą zaletę, że daje się streścić w jednym, jakże zresztą popular- 
nym zdaniu. Nie sposób jednak w jednym zdaniu streścić jej naukowych 


i filozoficznych konsekwencji. 


Dlaczego właściwie odkrycie, że Ziemia się porusza (czego zresztą 
bezpośednio nie czujemy), miało dla ludzi aż takie znaczenie? Co sprawiło, 
że ono właśnie stało się jednym z „ognisk zapalnych” wielkiej rewolucji 


myślowej epoki Odrodzenia? 


Byliśmy 
w centrum wszechświata... 

Zostaliśmy w nim umieszczeni w sta- 
rożytności. Kosmologia starożytna wi- 
działa Ziemię jako ośrodek wszech- 
świata i ośrodek wszelkich ruchów. 
Wszystkie ciała niebieskie, w myśl tych 
poglądów, krążyły wokół Ziemi. W do- 
datku, miały to czynić ruchem jednos- 
tajnym i kołowym — bo tylko taki, idąc 
za głosem szkoły pitagorejskiej, uznano 
za doskonały i właściwy niebiosom. 

Z tych dwóch zasad kosmologii sta- 
rożytnej (podanych tu tłustym dru- 
kiem), tylko pierwsza zgadzała się 
z tzw. świadectwem zmysłów, czyli 
z tym, co widać na niebie. Rzeczywiście 
ruchy ciał niebieskich robią takie wra- 
żenie, jakby wszystkie one obiegały 
nasz ziemski padół. Każdy, kto zechce 
pilnie obserwować niebo, może się 
0 tym przekonać. Gorzej było z drugą 
zasadą; szereg ciał niebieskich — a prze- 
de wszystkim planety — posuwa się po 
niebie dość skomplikowanymi rucha- 
mi, zataczając m.in. zygzaki i pętle, nic 
więc nie wskazuje, by biegły one wokół 
Ziemi po jakichś idealnych kołach, Ale 
i na to znaleziono sposób. Przyjęto, że 
ruch planet jest kombinacją wielu ruch- 
ów jednostajnych po kołach. Oto wokół 
Ziemi po kole toczy się mniejsze koło, 
po nim następne itd. Na ostatnim do- 
piero umieszczona jest planeta. Zresztą 
— im dokładniejsze czyniono obserwacje 
ruchów planet, tym więcej trzeba było 
uzywać owych kół do opisywania ich 
ruchu. Monumentalne dzieło Ptole- 
meusza, będące uwieńczeniem doko- 
nań astronomii starożytnej, opisuje 
ruchy we wszechświecie przy pomocy 
skomplikowanej machiny kół i kółek. 
W dziele tym zamknął się tzw. geocen- 
tryczny model wszechświata — Ziemia 
w środku, wszystko inne krąży wokół 
niej po torach będących kombinacją 









ERY NAASA RLZ ATA 

ożzyz WOK ZURA, 

ARESYE PT U PÓŁ 
ŻEAAŻCAJ 22: 7 


c 








PAóblibeeie 


Karta tytułowa pierwszego wydania dzieła Kopernika 


„O obrotach” 






kół, ruchem jednostajnym. 
Geocentryczny system nieźle opisy- 
wał niebo, pozwalał przewidywać poło- 


żenie ciał niebieskich, tworzyć rachubę - 


czasu i kalendarz. I — wróżyć z gwiazd; 
tablice astronomiczne Ptolemeusza by- 
ły wykorzystywane przez zastępy astro- 
logów, tym liczniejsze, że zaczynało się 
Średniowiecze — epoka astrologii. 

W Średniowieczu geocentryczny sys- 
tem świata stał się też fundamentem dla 
przemożnej wtedy roli Kościoła. Wy- 
znaczał wszak wyraźny podział wszech- 
świata na Ziemię i niebo. Na ziemski 
padół, gdzie mieszkamy, i świat niebia- 
ński, gdzie w idealnej harmonii kręcą 
się doskonałe sfery, miejsce pobytu Bo- 
ga i aniołów. System geocentryczny stał 
się wręcz dogmatem wiary. 

Tak dotrwał aż do epoki Odrodzenia. 
Tylko Ci, którzy z jakichś względów 
pilnie obserwowali niebo, zaczęli z cza- 
sem narzekać, że jednak położenia ciał 
niebieskich nie całkiem się zgadzają 
z tym, co podają tablice Ptolmeusza. 
Jakby coś psuło się w dawnym syste- 
mie... Spostrzegli to zwłaszcza astrolo- 
gowie, których byt szczególnie zależał 
od pilnej obserwacji nieba... 

Ten „;zacinający się” już starożytny 
model wszechświata zastał młody Ko- 
pernik. Zapragnął go zmodernizować, 


ale nie tylko przez dodawanie do torów * 


nowych kółek. Miał nową, zupełnie 
rewolucyjną koncepcję... 


„„My odbijamy od portu, 
a ląd się cofa 
i miasta wstecz pomykają”* 


Co dzień całe niebo — wraz ze Słoń- 
cem, planetami, gwiazdami — posłusz- 
nie wykonuje w ciągu 24 godzin, obrót 
wokół Ziemi. A może nie, może to 
Ziemia wiruje, a obrót nieba jest pozor- 
ny? Słońce przesuwa się na tle gwiazd 
Zodiaku, zataczając w ciągu roku drogę 


GYTONEEC NUT F4LI 


zamkniętą wokół Ziemi. A może to 
Ziemia w ciągu roku obiega Słońce, 
a więc ruch Słońca jest tylko pozorny? 
A planety? Ich zygzaki i pętle, zatacza- 
ne na niebie? ,,...Ruch dostrzegany na 
firmamencie nie pochodzi z firmamen- 
tu samego, lecz z ruchu Ziemi” - napi- 
sze Kopernik w swym dziele „„De revo- 
lutionibus” (,,O obrotach”). 

Teraz trzeba było w oparciu o to 
założenie opisać wszechświat możliwie 
dokładnie, wskazać, co się w nim i jak 
porusza. Słowem — stworzyć równie 
fundamentalne dzieło, jak to, które kie- 
dyś stworzył Ptolemeusz, pozwalające 
przewidywać położenia ciał niebie- 
skich, oprzeć na tym astronomię, ob- 
serwacyjną rachubę czasu, kalendarz. 
Stworzenie takiego dzieła zajęło Koper- 
nikowi całe życie. Jego wszechświat 
przedstawiał się mniej więcej tak: 
w środku Słońce, wokół niego krąży 
pięć znanych wówczas planet, a także 
szósta — Ziemia (wraz z księżycem). 
Poza Układem Słonecznym tkwią 
gwiazdy... 

Chwieje się 
stary świat 

Wizja polskiego uczonego miała zna- 
czenie nie tylko dla astronomii. Zmie- 
niała zupełnie miejsce we wszechświe- 
cie — i człowieka, i Boga. Zachwiał się 
tradycyjny podział na Ziemię i niebo. 
Skoro Ziemia jest po prostu jedną z pla- 
net biegnących wokół Słońca, to sama 
jest niejako częścią nieba równoupraw- 
nioną z innymi planetami cegiełką kos- 
mosu. Zaś inne planety są podobnymi 
„„padołami”, jak Ziemia, nie zaś częś- 
ciami doskonałego nieba, jak chciano 
kiedyś. Zarazem ten model nie wyzna- 
czał już tak wyraźnego miejsca Bogu... 

To, że ciała niebieskie mają budowę 
podobną jak Ziemia, wykazał wkrótce — 
nieledwie że namacalnie — wybitny 
uczony włoski, Galileusz, który przez 
skonstruowane przez siebie lunety od- 
krył, a potem pokazywał komu tylko 
mógł, że na Księżycu są rozpadliny 





Tzw. „wieża Kopernika” w Katedrze Fromborskiej. Właściwe 
obserwatorium astronomia znajdowało się jednak prawdopodob- 
nie w innym miejscu — na otwartej od góry wieży ośmiobocznej, 
tzw. oktogonie, na którym w pokopernikowskich czasach zbudo- 
wano dzwonnicę 





i wzniesienia, na Słońcu plamy. I Ko- 
pernik, i Galileusz tym samym wskazy- 
wali, że Ziemia i niebo rządzą się wspól- 
nymi prawami przyrody. Zaś filozof 
włoski, Giordano Bruno, urzeczony 
myślą Kopernika, śmiało posunął ja 
dalej. Skoro Ziemia „„nie sprawdziła 
się” jako środek świata — to może tak 
samo będzie ze Słońcem? Może wszech- 
świat nie ma środka, a odkryte gwiazdy 
to inne, niezliczone Słońca, posiadają- 
ce, jak to nasze, wokół siebie planety? 
Są one, owszem, środkami swych ukła- 
dów . planetarnych, ale nie całego 
wszechświata... 

Te stwierdzenia oznaczały już począ- 
tek całkiem nowoczesnej kosmologii. 
Bruno, za ich szerzenie (jak i innych 
przekonań sprzeciwiających się wie- 
rze), został przez inkwizycję spalony na 
stosie. Prześladowany był Galileusz, 
a dzieło Kopernika zostało przez Koś- 
ciół umieszczone na indeksie ksiąg za- 
kazanych. Znamienne przy tym, że oj- 
cowie Kościoła jako ludzie wykształce- 
ni, także w astronomii, doceniali czysto 
warsztatową, astronomiczną wartość 
tego dzieła. Z jednym tylko nie mogli 
się pogodzić: że burzyło ono dawny, 
geocentryczny gmach kosmosu, w któ- 
rym niebo było czymś odrębnym od 
Ziemi, i który stanowił od wieków do- 
gmat wiary. Dogmatów wszak naruszać 
nie było wolno.**) 

Ale uczeni z teorii Kopernika nie 
zrezygnowali — tak ze względu na jej 
porywające filozoficzne konsekwencje, 
jak i to, że była dla nich nowocześniej- 
szym, bardziej przejrzystym sposobem 
opisywania ruchów we wszechświecie. 
To zaowocowało szybko kolejnymi od- 
kryciami, a nade wszystko rozwojem — 
nieobojętnej dla spraw ziemskich — me- 
chaniki. Tyle że uczeni rozwijali myśl 
Kopernika w niejakim ukryciu. Ale 
tym samym kosmologia, której twier- 
dzenia uprzednio były zarazem dogma- 
tami wiary, od wiary się oddzieliła. 
Z dużą korzyścią dla rozwoju nowo- 
czesnej myśli o wszeświecie... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 





* Zdanie Wergiliusza, cytowane przez Koper- 
nika. 

**. Ojcowie Kościoła sprzeciwili się wprawdzie, ze 
względów dla siebie zasadniczych, głównym tezom 
Kopernika, ale jego teorii nie starali się ośmieszać. 
Zrobili to natomiast przywódcy Reformacji, Luter 
i Melanchton, nazywając uczonego »sarmackim 
głupcem”. 


<o ludzkie nie było mu obce”. 
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opernik, wzorem wielu ludzi Odro- 
Ka był bardzo wszechstronny — 
zgodnie z hasłem tamtej epoki „„nic 
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hoć na swym słynnym obrazie Mą 
Cio namalował obok Koperniks 
lunetą, to jednak wiemy, że tę 
uczony nie używał — podobnie, jak inn, 
współcześni mu uczeni. Zrosztą - badą 
on przodo wszystkim ruchy ciał niebie» 
skich, toteż najważniejsze było dlań wy: 
znaczanie ich położenia wobec ustalo. 
nych linii (kół) i punktów na niebie, Te 
mu toż służyło jego instrumentarium. 
Idea Instrumentów do wyznaczania po 
łożoń „światołek niebeskich”, była, naj 
krócoj biorąc, taka: chwytało sią obra 
gwiazdy czy planety w przaziernik jn 
strumontu i odczytywało położenie ną 
spocjalnej podziałce kątowej 
Najważniejsze instrumenty, 
używał Kopornik, to: 


jakich 


© ASTROLABIUM (SFERA ARMIL- 
LARNA). System drewnianych, zaopa 
trzonych w podziałki kół. Odpowiednio 
ustawione wobec nieboskłonu, koła tę 
pozwalały wyznaczać położenie planet 
względem ekliptyki (rocznej drogi Słoń- 
ca po sferze niebieskiej). Kto zna choćby 
tylko szkolną astronomię, wie, że w po- 
bliżu ekliptyki właśnie koncentrują 
się ruchy planet na niebie. A że ich 
ruchy były dla Kopernika szczególnie 
ważne — nic dziwnego, że astrolabium 
używał najczęściej ze swych narzędzi. 


© TRIQUETRUM (TRÓJKĄT PARA- 
LAKTYCZNY). Trójkątny system trzech 
listew. Pionowa była osadzona zawiasa- 
mi na słupie i mogła się obracać wokół 
osi pionowej. Do niej przymocowane 
były dwie inne, mogące się obracać 
wokół osi poziomej — jak ramię semafo- 
ra. Te dwie listwy były ustawione do 
siebie pod zmiennym kątem, a jedna 
wchodziła w otwór drugiej i mogła się 
w nim przesuwać. Na listwie umocowa- 
nej niżej, był u góry przeziernik, a na tej 
umocowanej wyżej — podziałka kątowa 
(wyrażona w tysięcznych częściach kąta 
pełnego). Pierwszą listwę kierowało się 
na niebo i chwytało w przeziernik (dwie 
blaszki z dziurkami) gwiazdę, a w miej- 
scu skrzyżowania z drugą listwą, zawie- 
rającą podziałkę, odczytywało kątowe 
położenie gwiazdy względem hory- 
zontu. h 


© KWADRANT. Pozwalał określać 
położenie kątowe Słońca wobec pozio- 
mu i pionu. Była to kwadratowa płyta 
drewniana, stojąca na dobrze wypozio- 
mowanym fundamencie i ustawiona 
dokładnie w płaszczyźnie południka 
(czyli w kierunku północ-południe). 
W górnym, wysuniętym ku południowi 
rogu płyty był umocowany krótki, pozio- 
my pręt rzucający w południe cień na 
boczną powierzchnię płyty, zawierającą 
półkolistą podziałkę kątową. Na niej 
można było określić położenie koniusz- 
ka cienia. 

Dokładniejsze wyjaśnienie działania 
instrumentów Kopernika wymagałoby 
wykładu podstaw astronomii sferycznej 
i geometrii. Ale już tylko to, co napisaliś- 
my, pozwala się przekonać, że były to 
narzędzia o bardzo prostej konstrukcji. 
A jednak dobrze się przysłużyły uczone- 
mu do udokumentowania jego odkry- 
cia. Niestety, oryginały tych narzędzi nie 
zachowały się... 


Fot. W. Wróblewski 
Fot. archiwum 





1521 wisko administratora dóbr kapitul- nad dziełem, które ma się ku końcowi. 


sie wątpi już mocno o słuszności syste 










I jduj Dzieło zna niewielu ludzi, a jednak 

5 mu geocentrycznego, znajduje też za- nych do Olsztyna. Tu wkrótce, 20 ę sd ę 
) sadnicze usterki = dziele Ptole- w okresie wojny z Krzyżakami wystą- robi już ono tu i ówdzie wrażenie. 
rź 9 meusza. pi jako inżynier i wódz. Kieruje praca- zainteresował się nim np. sam papież 






Klemens VII. Kopernik zresztą, 
skromny i wymagający wobec siebie, 
nie spieszył się z jego ogłoszeniem. * 
1539- Przyjeżdża do Kopernika młody ma- 
tematyk z Wittenbergi, Joachim Re- 
tyk, chcąc poznać dokonania polskie- 
go astronoma. Poznaje, a urzeczony 
jego teorią — zabiera się energicznie za 
wydanie jego dzieła. Przedtem wydaje 

w Gdańsku jakby prospekt czy zapo- 

wiedź tego dzieła, pt. „,Opowieść 

pierwsza”. 

1543 W Norymberdze ukazuje się 1-sze 
wydanie „,O obrotach”. Ma ono zmie- 
niony przez wydawcę wstęp. Wydaw- 
ca, teolog luterański, złagodził po 
prostu zdecydowane wstępne wypo- 
wiedzi Kopernika. przedstawiając je 
jako zaledwie hipotezy. W tym samym 
roku, 24 maja umiera Kopernik. 


mi fortyfikacyjnymi. A później, jako 
komendant zamku dowodzi jego 
obroną, zmuszając wojska wielkiego 
mistrza, Albrechta Hohenzollerna, do 
odstąpienia. 41 
1522 Po powrocie do Fromborka, miano- 
wany przez króla Zygmunta komisa- 
rzem Warmii, ukazuje swe możliwoś- 
ci w jeszcze jednej pozaastronomicz- 
nej dziedzinie: ekonomii. Przygoto- 
wuje rozprawę o pieniądzu, w której 
nawołuje, by gorszy pieniądz nie wy- 
pierał lepszego. Dzisiaj nieraz bywa, 
że na łamach prasy ekonomiści, zmar- 
twieni stanem naszego pieniądza, cy- 
tują nawoływania Kopernika. Dodaj- 
my, że w tych czasach Kopernik opra- 
cował też instrukcję wypieku chleba. 
1538 To wszystko nie odrywaźiczonego od 
ciągłych obserwacji nieba i od pracy 
> 





150E Pierwszy wykład Kopernika w rzym- 
skim uniwersytecie Sapienzy na tema- 
ty astronomiczne. Nie była to jeszcze 
jawna manifestacja systemu heliocen- 
trycznego. , 

1503 Powrót do kraju, na Warmię, gdzie 
Kopernik zostaje sekretarzem i leka- 
rzem swego wuja, biskupa warmiń- 
skiego, Watzenrodego. Tu przez sze- 
reg lat żywo uczestniczy w działalnoś- 
<i puBlicznej, zanim ostatecznie osią- 
dzie w swej „„fromborskiej samotni”. 

1540: Astronom na dobre osiada we From- 
borku. Zakupuje od kapituły na włas- 

1 ność wieżę, z której prowadzi obser- 

r wacje. W tym czasie Kopernik opra- 

U cowywał już zarys swej teorii, który 
zawarł w dziełku pt. „„Komenta- 
rzyk”. 

1516=Kopernik zostaje powołany na stano- 









to nieraz sugerują popularne czymki 
— dokładnie nie wiadomo. 
Mikołaj zostaje studentem „,nauk wy- 
zwolonych”” na Uniwersytecie Jagiel- 
lońskim w Krakowie. Wkrótce też 
przyjmuje święcenia ka) ie. 
1496-Okres studiów we Wd W Bolo- 
1500 nii srudiuje prawo kościelne, w Pad- 
wie — medycynę. Ale przede wszyst 
kim ma tu okazję spotykać się z wybit* 
nymi włoskimi astronomami, wraż 
z nimi obserwuje niebo. W tym okre 
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— Ta pogoda toraz! To powietrze! Draźni! Ciągnie! Ale nie uciekną. Nigdzie nie 
poledą. Powiedziałam: sobie, że: nić wol" Muszą przy tym wytrwać; Przede 


wszystkim ze wzglądu na rodziców. 


UCIEC 


Michał ma 13 lat. | pewność, ża rodzica 
starają sią dać mu wszystko, co mogą. Uczy sią 
dobrzo. I jast mu dobrzo. 

Michał poznaje ludzi z „ruchu”, Podoba mu 
sią, że „wszyscy w „ruchu” bez względu na 
wiak, są braćmi i slostrami, że starają sią być 
zawsze uczciwymi woboc ludzi, ża za cal sta- 
wiają sobla pomoc innym”. 

Michał wstąpuje do „ruchu”, Oczywiścia 
bez żadnych zapisów, formalności. Bo hipisem 


- członkiem „ruchu”” wystarczy sią po prostu 
poczuć. 


Życie bez zegarka 


Chodzą często nad rzekę. Rozmawiają o ży- 
ciu: jakie.jest, a jakie być powinno. O świecie: 
że idzie w całkiem innym niż powinien kierun- 
ku. I może nawet dojść do wojny. O ludziach: że 
gonią za pieniądzem, ciągle chcą mieć więcej 
i więcej, że w tej pogoni za dobrami materialny- 
mi zapominają o innych ludziach. 

— To były bardzo piękne, łagodne chwile. 
Wokół mnie przyjaciele. Żyliśmy tym samym. 
Często myśleliśmy o tym samym, wyrywaliś- 
my się nawet z tymi samymi zdaniami. 


Podczas wakacji Michał poznaje Jolkę. Też 
hipiskę, Jolka jest „na ucieczce”. Widok dziew- 
czyny, ślicznej, zgrabnej, w spodniach moro 
i długiej katanie — po prostu „zbija z nóg”. 
zaczyna teraz ganiać za Jolką, żeby „zdobyć jej 
względy”. Basen, spacery, koncerty „Budki 
suflera” i „Kryzysu”. Wreszcie wyjeżdżają ra- 
zem do Warszawy, do innych dziewczyn 
z „ruchu”. 

— Oddałbym wszystko dla niej, poszedłbym 
za nią kompletnie wszędzie. Żeby być z nią, żyć 
razem, pomagać jej. 


Warszawa. Łażenie po mieście, Spotkania 
w kawiarenkach na Starówce, koło Centrum. 
Beztrosko. Życie bez zegarka. Sypiają na strysz- 
ku u kogoś z „ruchu”, to znów pod namiotem 
w podwarszawskiej miejscowości. Robią dwu- 
dniowe wypady nad jeziora. Na początku mają 
trochę uskładanego przez rok grosza. Kiedy 
pieniądze im się kończą, sprzedają własne rze- 
czy, korzystają z pomocy miejscowych ludzi 
z „ruchu” 


Do domu... dowozi ich milicja. Ale „wieczna 
tułaczka” już się zaczęła. | będzie trwać ponad 
rok. 

— Złapała mnie milicja, pobyłem dzień - dwa 
w domu, wyszedłem wynieść śmiecie i... do- 
wieźli mnie dopiero po dwóch miesiącach. 
matka wysłała mnie przed Wigilią po zakupy — 
wróciłem po paru tygodniach... Znalazłem się 
w końcu w Pogotowiu Opiekuńczym, to znaczy 
wisiałem tam przez 4 miesiące na liście, a fakty- 
cznie mało mnie oglądali, bo od razu uciekłem. 


Michał szuka, ciągle szuka dojścia do hipi- 
sów, jak mówi, prawdziwych. Wreszcie wydaje 
mu się, że znalazł. Chłopak ma 18 lati wspólny 
z Michałem cel: znaleźć opuszczony dom, 
gdzieś na całkowitym bezludziu. Słyszeli o ta- 
kich miejscach w Bieszczadach. 


— Chcieliśmy żyć tam sami, z własnymi my- 
ślami, robić to, co uważamy za stosowne, żeby 
nikt nam niczego nie narzucał. Osiągnąć wol- 
ność. Żywiłyby nas Bieszczady. 

Znajdują wymarzone miejsce. Ale już po 
czterech dniach przyjaciel stwierdza, że nie 
może żyć bez ludzi. Wyjeżdżają razem. Na 
Śląsk, by znaleźć jakąś robotę „u bambra” 
i w ten sposób przezimować. 

— Przekonałem się jednak, że oporządzanie 
krów, świń, wyrzucanie gnoju, to robota nie dla 
mnie. A wtedy Jacek powiedział: wracam do 
domu. Zawiódł mnie strasznie. Jak nikt dotąd. 


Michał jest załamany. | nie ma co palić, 
więc... włamuje się do kiosku. Wpada. Trafia do 
Izby Dziecka, potem do kolejnych schronisk dla 
nieletnich. Przez kilka miesięcy widzi tylko czte- 
ry ściany. Na dodatek z wolności dochodzą go 
wieści, że Jolka ma już innego chłopaka. 

— Schronisko to denne miejsce. Wymieszani 
są tam wszyscy: i prawdziwi przestępcy, i tacy 
jak ja. Tam każdy jest zły. Musi być! Bo jak 
nie będzie się bronił, będzie bity! Dopiero tam 
zobaczyłem, jak można nawzajem gnoić się. 
Najmocniejsi byli gitowcy, I stąd moje tatuaże. 
Ale o tym mówić więcej nie chcę! 

Po odsiadce Michał ma sprawę w sądzie. 
Sędzina daje mu szansę: dostaje zakład popra- 
wczy (za notoryczne ucieczki i włamanie do 
kiosku), ale w zawieszeniu na dwa lata. 

— Wylano mi na łeb wiadro zimnej wody. 
Dotarły do mnie pewne realia: przekonałem 
się, że to nie życie jest złe, ale ludzie. Nauczy- 


od SE 
wspomnień 


łem sią niczego od nich nie oczekiwać. Za- 
mknąłom sią w sobio. 
Michał ma 15 lat. 


Powrót do świata 


porzuconego 


Powrót do szkoły, Do VII klasy. Wychowaw- 
czyni przyjmuje Michała słowami: „Nikt cią nio 
chciałl Ja jedna zaryzykowałam!” Ponieważ 
słowa te padają wobec całej klasy, wszyscy już 
„wiedzą”| | od samego początku wytwarza się 
dystans miądzy Michałem a resztą. Przewodni- 
cząca klasy, która takich jak on zna tylko z gazet, 
postanawia mu wprawdzie pomóc, ale... 

— .. tak nachalnie starała sią „wyciągnąć 
mnie z tego bagna”, tak właziła z buciorami 
w moją duszą, że ta „pomoc” nawet normalne- 
mu człowiekowi wyszłaby nosem. A zresztą 
rodzice bardzo szybko zabronili jej nawet 
wspólnego odrabiania lekcji z takim jak ja. 


Michał wciąga się do pracy w klasie. Spod 
pozornej obojętności zaczyna wyłazić jego pra- 
wdziwa natura. Współorganizuje dyskoteki, 
podsuwa pomysły do gazetki ściennej, za którą 
w końcu zostaje odpowiedzialny, pisze mate- 
riały do kroniki. | stale się łudzi, może kiedyś 
zauważą, że nie jest taki zły. 

— Owszem, okazują mi zaufanie powierzają 
różne sprawy, ale to przecież leży w ich intere- 
sie: wiedzą, że zrobię wszystko jak najlepiej. 
Owszem, rozmawiam już teraz z chłopakami: 
o szkole, o zespołach, o prasie, ale o życiu, 
o poglądach „o sprawach prywatnych — nigdy! 
Męczą mnie te sztuczne rozmowy, to życie — 
granie. Bardzo chciałbym znaleźć wśród nich 
przyjaciół. Ciągle więc jeszcze czekam. Ale 
z drugiej strony wiem, że dopóki będą w tym 
środowisku, będą patrzyli na mnie inaczej niż 
kiedyś. | chociaż rozumiem, że to zupełnie nor- 
malne, trochę mnie jednak boli. 

Powrót do domu. Ojciec posiwiał. Matka jest 
na rencie inwalidzkiej. Przeżyli szok. Trwał dłu- 
go — całe dwa lata. 

— Dążąc do swoich celów zapomniałem 
o matce i ojcu. Zawiedli się na mnie. Może 
nawet stałem się przyczyną choroby matki. 
Kiedy wróciłem, ojciec dowodził mi, że uciecz- 
ki, odcinanie się od ludzi, od życia, zupełnie nie 
mają sensu. Że to czysta utopia, że życie nie 
polega na chodzeniu w obłokach, trzeba je brać 
takim, jakie jest. Twarde. | że dopiero biorąc to 
pod uwagę trzeba dążyć do celu. Chyba ma 
w tym wszystkim rację. Teraz próbujemy więc 
we trójkę żyć znów normalnie, jak przedtem. Ja 
już nawet nie palę. Powoli nabierają do mnie 
zaufania. Tyle że staramy się nie rozmawiać 
o przeszłości. 


Powrotu do Jolki nie ma. — Staram się jej nie 
kochać. 


Powrotu do dawnych przyjaciół nie ma też. 
— Kontakty z kolegami sprzed „ruchu* ograni- 
czają się do: „Cześć. Co słychać?” — „Stara 
bida” — i idzie się dalej. Po co mają mieć 
przykrości od rodziców, że zadają się z „ta- 
kim?” Któregoś dnia spotkałem chłopaka 
z „ruchu”. Kiedy tylko zobaczył moje tatuaże, 
odwrócił się i poszedł w swoją stronę. No więc 
nie jestem już w „ruchu”. 


Michał podsumowuje: — Te dwa lata to była 
potężna lekcja życia. Chyba dojrzałem. | to 
można by zaliczyć do zysków. Ale za to od 
wyjścia ze schroniska nigdy nie śmiałem się 
szczerze, z głębi serca. 


Teraz jest: szkoła (uczyć się, uczyć, bo to 
absorbuje całą uwagę, wszystkie myśli), dom, 
radio (trzeci program oczywiście i „Studio ste- 
reo”), muzyka, książki, bo one też wszystki 
myśli zajmują. 


Cel na dziś: Uciec od wspomnieńl 

— Staram się nie myśleć i o tym, co będzię, 
kiedy już zapomnę. Nie potrafię się odnależć 
w przyszłości. Nie wiem, zupełnie nie wiem, 
jakie będą moje ideały, moje cele. Czy w ogóle 
będę je mieć! 


EWA KOSIŃSKA 


PS. Michał uważa, że nie ma szans, aby 
dorośli zrozumieli takich jak on. Że tylko ró- 
wieśnicy, mający za sobą podobne jak on ży- 
ciowe doświadczenia, pomogą mu znaleźć od- 
powiedzi na pytania: jak postępować, aby się 
odnaleźć w obecnej sytuacji, jak zyskać przyja- 
ciół, jak wytrwać? Michał czeka na listy. Adre- 
sujcie je do „ŚM” z dopiskiem na kopercie „Dla 


Michała”. Całą korespondencję przekażemy 
adresatowi. 





MAGAZYN 
MUZYCZNY JAŻZ 


W kioskach pojawił sią pierwszy numer nowe a 
muzycznego Magazyn Muzyczny Jazz c Sy 2: zę 
w nawiasie — 306, albowiem Magazyn y uzyczi y cknęz 
dawny Jazz, toraz w nowoj, atrakcyjnoj szacie a Gi 
Z odrodakcyjnego posłania wynotowałem następujący 
ida kich przejawach życia muzycznego, o problo- 
mach I rozterkach artystów, o ich udziale w tworzeniu na- 
szoj kultury pragniemy dyskutować na łamach az 
Muzycznago Jazz, aby w sporze o wartości nio za A lo gło- 
au środowiska rnuzyków Jazzowych I rockowych. Bq ziemny 
takżo zajmować sią sprawą bodaj najważniejszą h kulturze 
masowoj, to znaczy jej upowszochnianiem i Geri Gzy 
Intorosujo naa takża sprawa przygotowania mło: CY, z 
odbioru muzyki, a wiąc oświata muzyczna, a takżo | ostia 
kształcenia nowych kadr artystycznych. Tylo jeśli chodzi 
o przyszłość. Jośli zań idzie o zawartość pierwszego nume- 
ru, to nie ma lopszaj możliwości na zapoznanie sią z nią niż 
przeczytanie pisma, do czego wszystkich gorąco zachąca 
my...” My też zachącamy — znajdziecie dyskusją o polskiej 
muzyce rockowaj, korespondencją z Cannes, reportaż zMa 
anamem w roli głównaj, artystyczne biografie Classix 
Nouveaux i ABC, wywiad z Ray Charlesem, listy przebojów, 
recenzje płyt i koncertów oraz krzyżówką. Obiecując kolę- 
gom z MM JAZZ rzeztelną recenzją za miesiąc, tymczasem 
reprodukujemy ostatnią stronę ich pisma 


EWAZATNOWAA 


GAZETA MELOMANÓW 








tak, kochani, ten słyn- 
Ta K ny spektakl miał swoją 
r premierę na Broadwa- 
yu 29 kwietnia 1968 roku. Mówiło się 
o nim i pisało, także u nas, choć w Polsce 
„Hair” nie wystawiono... Hair to włosy 
i właśnie one były w latach sześćdziesią- 
tych symbolem ruchu hippisowskiego 
i w pewien szczególny sposób rozumianej 
wolności, niezależności, swobody... Ale 
wróćmy do „Hair” scenicznego... 

Twrócami tego widowiska byli Galt 
McDermot — kompozytor oraz James Ra- 
do i Gerome Ragni — autorzy libretta i te- 
kstów piosenek. Niektórzy krytycy twier- 
dzą, że ten spektakl... w ogóle nie miał 
libretta, wszak jego kolejni realizatorzy 
wprowadzali wiele nowych pomysłów, 
zachowując jednak charakter, klimat ory- 
ginału. Zanim „Hair” trafił na Broadway 
zanim stał się popularny, pokazywano go 
najpierw w Greenwich Village, potem 
w starej dyskotece Cheetah... 

Głowni bohaterowie to Claude Hooper 
Bukowski i George Berger, ale... scena po 
brzegi wypełniona jest wykonawcami, 
którzy zapraszają nawet na estradę publi- 
czność, proponując jej wspólne zaśpiwa- 
nie „Letthe Sunshine In”. Wieść niesie, że 
w Londynie na estradzie znalazła się... 
księżniczka Małgorata! Wspomniałem 
o pieśni „Let the Sunshine In' kończącej 
spektakl... Wcześniej twórcy „Hair” pro- 
ponują hymn na cześć Wodnika — Aqua- 
riusa: 


Kiedy Księżyc wejdzie w siódmą fazę, 
a Jupiter wyrówna się z Marsem — 
wtedy pokój planety przenika, 

miłość kreśli orbity gwiazd. 

| w Zodiaku panuje znak Wodnika. 
Znak Wodnika, znak Wodnika — nasz 
czasl... 


„..balladę dziewczyny, wspominającej 
niedawno poznanego chłopaka, które- 
go... nie wie jak znaleźć: 

Spotkałam chłopca, nazywał się Frank 
Mills. 
| dwunastego września, o tu, przez kilka 








chwil 
staliśmy tak przed Waverley. 
Zgubiłam jego adres, niestety w chwili 
złej... 
Ostatnio ktoś go widział, szedł 
z kumplem swym, bębnistą. 
Wygląda kubek w kubek jak Beatle — 
George Harrison, 
lecz zwija włosy w węzeł na karku, 
śmieszne — co? 
I pokochałam go... 
Lecz się wstydziłam chodzić z nim, 
objęta wpół, po mieście, proszę was... 
On mieszka na Brooklynie gdzieś 
i nosi czasem biały kask... 
..pieśń „Where Do I Go'”': 
Dokąd mnie gna 
dokąd ja idę? 
Co mi ten świat w nagrodę da? 
Gdzie jest ten płomień, 
za którym gonię, 
i jaki wiatr mi w uszach gra... 
Czy właśnie ja 
dotrę na gwiazdy 
czy przyjdzie mi 
skończyć na dnie? 
Dlaczego żyję, 
dlaczego umrę 
i co jest dobre, a co złe... 
..i „Good Morning, Starshine”': 
Dzień dobry gwiazdo, 
to Ziemia mówi ci: hello! 
Przyświecasz naszym miastom, 
nadzieję dajesz pustym snom. 
Dzień dobry, gwiazdo, 
prowadzisz naprzód nas. 
Miłością naszą 
śpiewamy co dzień pieśń do gwiazd. 
Gwiazdo, świeć nad nami, 
gdyśmy bardzo sami. 
Gwiazdo, gwiazdo! 
Muzyka „Hair” jest niejadnorodna sty- 
listycznie (rock and roll, ballada, rhythm — 
and — blues, gospels itd, itd), jednakfascy- 
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...aktualne zdjęcie Ewy Bem 


Fot. Ryszard Radowiecki 


nująca, oryginalna. Kompozytor przede 
wszystkim stawia na solistów, eksponu- 
jąc ich partie w sposób znaczący. Świetna 
aranżacja jest... bardzo oszczędna. Sekcję 
rytmiczną uzupełniają chóry, blacha i... 
chciałoby się napisać smyczki, ale McDer- 
mot... o nich zapomniał. 

„Hair” interesowali się nie tylko krytycy 
muzyczni ale i pisarze. Oto fragment 
„Fantomów” Marii Kuncewiczowej: Wi- 
dowisko zaczyna się od przywołania z Zo- 
diaku na ziemię Aquariusa, jako patrona 
osobistego szczęścia, które nie ma nic 
wspólnego z ideałami państw i jakimkol- 
wiek kodeksem moralnym. ...Bohaterem 
dramatu jest tłum, z którego występuje 
kilka osób, żeby nadać sens chórowi. 
Główny zapiewała nosi nazwisko Bukow- 
ski. Czyżby ex oriente lux? Płowowłosy 
Hamlet z indiańską przepaską na czole, 
zbuntowany przeciwko rzeczywistości in- 
teligent, wobec tradycji pozostaje bez- 
bronny. Nie ofiarowuje programu i nie 
zdobywa się na wybór, jest bóstwem ra- 
czej niż przywódcą, jest nieuchwytną „du 
szą”, którą się przyzywa magicznymi spo- 
sobami. Na przywódcę natomiast wysty- 
lizowany został Lucyfer, uosobienie nisz- 
czycielstwa. Lucyferowi sekunduje Mu- 
rzyn, który ani nie „robi swego”, ani nie 
chce „iść”. Żeby wzbudzić śmiech, do 
songów i happeningów nadlatują czasem 
echa przeszłości, takie jak sentencje Sze- 
kspira „albo Schillerowska Dziewica na 
drewnianym koniu, mieszczańskie ciotki, 
nieśmiertelne snobki... Bukowski zjawia 
się na koniec w mundurze wojskowym, 
towarzyszy mu postać uzbrojona: śmierć. 
Bóstwo dało się umundurować, po czym 
gaśnie Ę finał właściwie tragiczny. Buko- 
wski leży sztywny na deskach sceny, pod- 


czas kiedy tłum kudłaczy śpieszy przed 
rampę i ze wzniosłymi ramionami zaklina 
słońce...” 


OSTATNIE ŚLADY 
ORIENTU W POLSKIM 
KRAJOBRAZIE 


CIĄG DALSZY ZE STR. 3 





Kruszyniany i Bohoniki są dla pol- 
skich Tatarów Mekką Medyną. Tutaj 
zjeżdżają się z całego kraju w dniach 
najważniejszych bajramów. Okres 
świąt sprzyja odwiedzinom, wieczor- 
kom towarzyskim oraz zawieraniu no- 
wych znajomości, cennych zwłaszcza 
dla tych, który snują plany małżeńskie. 
Starsi przedstawiciele społeczności 
troszczą się bowiem, by nie zawierano 
małżeństw muzułmańsko-chrześcija- 
ńskich. Mimo to jest ich coraz więcej. 
W gronie najbliższych wiele się mówi 
o różnych rotmistrzach, pułkownikach 
i generałach, którzy należeli do rodzi- 
ny. Te rozpamiętywania przeszłości 
i opowieści o sławnych przodkach za- 
stępują dziś Tatarom inne formy folk- 
loru. 

Obydwie wsie, to ostatnie najstar- 
sze leża tatarskie na terenie Polski, 
w których do dziś można zaobserwo- 
wać przejawy tradycji tej małej społe- 
czności polskiej pochodzenia oriental- 
nego. 


WANDA SZKLARCZYK 


DZIWNY GIEZ 


Japonia obfituje w gorące źródła. 
Oczywiście niektóre z ciepłych wód 
posiadają również właściwości leczni- 
cze. Ale jedno z nich przyciąga uwagę 
nie lekarzy, a zoologów. Otóż w jego 
wodzie żyje pewien gatunek gza. Ów 
giez przebywa tu od postaci jajeczka 
aż do osiągnięcia wieku dojrzałego. 
Trzeba dodać, że temperatura wody 
w tym źródle dochodzi do 50 stopni 
Celsjusza! (wm) 


BAZALT 
ZASTĘPUJE 
STAL 


KIELCE (PAP). Trwalsze od stali są 
wyroby z bazaltu, produkowane przez 
jedyny w kraju zakład topienia bazaltu 
w Starachowicach. Z bazaltu wytwa- 
rza się rurociągi do transportu węgla, 
płuczki, zasobniki i inne wyroby po- 
trzebne w górnictwie, hutnictwie, 
przemyśle chemicznym i w innych ga- 
łęziach gospodarki. 

Technologia produkcji wyrobów ze 
skały bazaltowej jest stosunkowo 
prosta — zbliżona do technologii pro- 
dukcji metali. Zasadnicze procesy to: 
topienie skały w piecu wannowo-szy- 
bowym, wylanie masy do form pia- 
skowych lub metalowych, potem stu- 
dzenie odlewów w piecu tunelowym 
w celu pozbawienia ich naprężeń we- 
wnętrznych i otrzymania prawidłowej 
struktury krystalicznej. (kl) 











Każdy znajazie tu coś dla siebie. 
Dla lubiących liczyć mam dwa zada- 


nia: tajemnicze działania i „błyskawicę”. Są też wa- 
sze ulubione łamigłówki — dla bystrookich i umieją- 
cych wyciągać wnioski. Życzę wesołej zabawy, do 
zobaczenia za tydzień w tym samym miejscu. 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 





Zadanie premiowane nr 421 








KRZYŻÓWKA SYLABOWA 


Odgadnij wyrazy o podanych zna- 
czeniach i wpisz je do diagramu tak, 
aby w każdym polu znalazła się jed- 
na litera. Rozwiązanie prześlij w cią- 
gu 7 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, Moko- 
towska 24,00-561 Warszawa, „„Żada- 
nie premiowane nr 421". 


Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 


POZIOMO: 1) lubi orzechy i rozgryza 
je bez trudności, 3) kieruje pracą 
zakładu przemysłowego, 5) roślina 


ozdobna o dużych, białych, różo- 
wych lub wiśniowych kwiatach; 
peonia, 7) karma dla zwierząt prze- 
chowywana w silosie, 8) rzemieślnik 
prowadzący warsztat i szkolący 
uczniów w swoim rzemiośle, 9) czło- 
wiek nieuważny, fujara, 10) obok 
opiki i dramatu, 12) jeden z boków 
trójkąta lub ... potęgi — liczba, którą 
podnosi się do określonej potęgi, 14) 
konsekwentne dążenie do celu mi- 
mo przeszkód (ważna także w nau- 
co), 15) fantastyczna opowieść, np. 
0 złotaj kaczce, 


PIONOWO: 1) zapada, gdy dzień się 
kończy, 2) nabój do strzelb-zabawek, 
3) bania z jadalnymi pestkami, 4) 
torba noszona na plecach, używana 
przez młodszych uczniów, 6) śpie- 
wak, piosenkarz, 7) kadź farbiarska 
(przestaw litery w wyrazie pika), 8) 
chrząszcz zwany też kantarydą lub 
muchą hiszpańską (albo imię dziew- 
czyny), 9) podlega leśniczemu, 11) 
konkurenci, 12) nikczemność, 13) 
dzień, który jest również miastem. 











WIELKIE SZUKANIE 


Droździel — Solanka, Robert Hieroni- 
mczuk — Ząbki, Edyta Konczal — 
Chełm, Katarzyna Morawska — Wroc- 
ław, Mirosław Pusz — Łąka Prudnic- 
ka, Katarzyna Wichniarz — Poznań, 
Joanna Wilczyńska — Warszawa, 
Mariola Zlot — Kurów Lub. 


ROZWIĄZANIE 
zadania premiowanego 
NR 416 


z 33 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 19.03.1983 r. 


Ruta, klon, lipa (krokus, oliwka, 
kliwia, sałata, anemon, topola). 


Nagrody wylosowali: 


Hanna Chołody — kol. Zamek, Ewa 
Ciesielska — Gorzów Wlkp., Jacek 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Popatrz uważnie na ten rysunek i postaraj się wyo- 
drębnić wzrokiem w jedną całość te jego fragmenty, 
które oznaczono kropkami. Czy układają ci się już w jakiś 
obraz — wizję? Teraz weź długopis lub mazak i starannie 
zamaluj te obszary z kropkami. Rozwiązanie otrzymasz 
natychmiast, bo na tym polega nasz teatr cieni. 
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Zadanie-błyskawica 


Dla przepłynięcia 12 km łodzią z prądem rzeki 
potrzeba dwie godziny. Tę samą odległość jadąc pod 
prąd łódź pokonuje w ciągu sześciu godzin. Jaka jest 
szybkość własna łodzi i jaka szybkość prądu? 


zas 





Lol 





Wśród tych tłumów przedmiotów trudno się poła- 
pać. Ale ty masz jak najszybciej określić, które przed- 
mioty z pierwszego obrazka u góry z lewej powtarzają 
się na wszystkich pozostałych. % 





W tym układzie rysuneczków zaszyfro 
wane są matematyczne działania na licz- 
bach. Każdy rysuneczek — to jedna cyfra. 
Powtarzające się w tym układzie takie 
same rysuneczki oznaczają powtarzające 
się takie same cyfry. Działania wykonuje- 
my zgodnie z ich znakami, zarówno w kie- 
runku poziomym, jak i pionowym. Start! 


BM DZ-A24 
OXA+ ZAKO = KME 
OB 


ODPOWIEDZI 
7210] AY4DIIZUSTA-JOJAE 


ZADANIE-BŁYSKAWICA: dwa razy; sprawdź to 
na dowolnym przykładzie. ZNAJDŹ INTRUZA: jeśli 
wszystkie figury ustawisz w takiej pozycji, jakfig. 1, 
to okaże się, że fig. 3 ma kreskowanie poziome; 
ona właśnie jest intruzem. DZIWNE KOŁO: ta licz- 
ba — to 153; rozpoczynając od działki 2 — w każdej 
następnej działce znajduje się podwojona liczba 
z poprzedniej plus 2,3,4...7. 





Jeśli już uporałeś się z pozostałymi zadaniami dzisiejszego 
wydania Abrakadabry, możesz wziąć do ręki długopis lub 
ołówek i starannie połączyć liniami prostymi kolejne punkty 
od 1 do 47. To jest nagroda za wytrwałość. 


47 PUNKTOW 








Teraz, kiedy zyskałam aprobatę jej cioci, Ninę ogarnął prze- 
możny zapał wychowawczy. Starała się ani na chwilę nie wypu- 
szczać mnie ze sfery swego zbawczego oddziaływania. Ponie- 
kąd rozpostarła nade mną swe skrzydła i wzleciała w podniebne 
wyżyny. Szybowała w przestworzach, ja zaś wisiałam w jej 
czułych szponach niby królikw szponach jastrzębia - wegetaria- 
nina. 

Niewątpliwie Nina stanowiła silną osobowośći podporządko- 
wywałam się jej nie bez przyjemności. Wprawdzie nie miałam 
teraz prawie zupełnie czasu na przebywanie z Tanią Biełousową 
ale Rudkowska dowiodła mi bardzo przekonywająco, że Tania 
jest dziewczyną pustą i bez charakteru i że przyjaźniąc się z nią, 
poszłabym po linii najmniejszego oporu. 

Wcale nie miałam ochoty iść po linii najmniejszego oporu. 
WNinie imponowała mi żelazna konsekwencja - na przykład to, 
że nie wstawała od biurka, zanim nie odrobiła wszystkich lekcji. 
Albo jej metoda czytania książek. Ja czytałam wszystko, co mi 
wpadło pod rękę. Jeśli książka podobała mi się, nie rozstawałam 
się z nią całymi tygodniami — czytałam ją od Środka i od końca, 
kończyłam i zaczynałam od nowa. Nie widziałam w niej żadnych 
słabych miejsc. Wydawało mi się, że wyszukiwanie słabych 
miejsc w książce, którą pokochałam, jest zajęciem nie fair. 

Nina przeciwnie. Twierdziła, że czytać należy nie po prostu 
tak, dla przyjemności, ale analizując, dokonując rozbioru, od- 
notowując wady książki i jej zalety. Ż ę k 

Miała nawet specjalny zeszyt, do którego wpisywała swoje 
wrażenia odnośnie każdej przeczytanej książki. Zeszyt podzie- 





lony był na rubryki — autor, tytuł, tematyka, główna myśl, uwagi 
własne, wniosek. Zwłaszcza owe ,„uwagi końcowe”, malowały 
ją jako jednostkę, myślącą bardzo samodzielnie. 

Na przykład o powieści Tołstoja „Anna Karenina” Nina wypo- 
wiadała się następująco: 

„Książka nie podobała mi się. Większa jej część poświęcona 
jest myślom przeżyciom osobistym bohaterów oraz ich miłos- 
nym intrygom. W ogóle, moim zdaniem, za dużo w tej powieści 
niepotrzebnych, nieciekawych dla nikogo „przygód miłos- 
nych”. To czyni niektórych bohaterów papierowymi, oderwany- 
mi od życia (Stiwa Obłoński). Najbardziej udaną postacią jest 
Dolly. Wszystko w tej powieści jest jakieś zbyt złożone i skom- 
plikowane. W życiu wygląda to znacznie prościej. Wniosek: 
książka bardzo niewiele daje czytelnikowi. * 

— Powinnaś postawić sobie za cel osiągnięcia piątki z algebry 
i geometrii — powiedziała kiedyś Nina. 

— Ale masz rozmach! — odparłam. — Wystarczyłaby mi mocna 
trójka. A 

W odpowiedzi Nina przeczytała mi dwie „złote myśli” ze 
swego zeszytu: 

„Wola i praca człowieka cudów potrafią dokonać.” (Niekra- 
sow) oraz „,„W pokonaniu trudności szczególnie ważną rolę 
odgrywa pomoc kolektywu.” (B. Iziumski). i 

Rudkowska zaczęła mi więc pomagać. Były to dla nas obu 
ciężkie chwile, Nina przekonana była, że po prostu z niej kpię, 
ale mnie ani to było w głowie. Naprawdę nic nie mogłam 
zrozumieć. Któregoś dnia Nina rozpłakała się z bezsilnej złości. 





— Nie płacz — pocieszałam ją. „,Wola i praca człowieka cudów 


potrafią dokonać.”! 


— Akurat! — chlipnęła w odpowiedzi. — Łatwo mu było mówić! 
Gdyby tak spróbował wbić w twój głupi łeb, co to jest oś 


symetrii... 


Ostatecznie poddała się i uznała, że z matematyki powinien 
pomagać mi Jurka Żarkowski, gdyż poniekąd z jego winy tak się 


opuściłam z tego przedmiotu. 


Jurka przystał na to bez protestu. Co prawda, skwitował tę 
propozycję ironicznym uśmieszkiem, jakby dając do zrozumie- 
nia, iż nie wróży temu poczynaniu żadnego sukcesu. W głębi 
duszy zgadzałam się z nim całkowicie. 

Mimo to, pełna dobrej woli, zostałam z Jurką po lekcjach. 
Potem jednak doszliśmy do wniosku, iż — jako, że mieszkamy 
w jednej klatce — lepiej będzie te lekcje przenieść do niego do 


domu. 


Rudkowska odniosła się do sprawy z całą powagą. Codzien- 
nie żądała ode mnie dokładnego sprawozdania. Musiałam jej 
pokazywać zeszyt, w którym wspólnie z Jurką rozwiązywaliśmy 
zadania. Jeśli jej zdaniem, przerobiliśmy zbyt mało materiału, 
urządzała mi prawdziwe śledztwo. — A co, a jak, a dlaczego... 

— Czy on ci się podoba? - spytała mnie pewnego razu. 


— Kto? 
— Żarkowski. 
Wybuchnęłam śmiechem. 
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SZKIEŁKO, R UJRZYSZ 
GMIRZDY. 
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UŚMIECH NUMERU 


RODZINA wyjechała maluchem 
na wiosenną wycieczkę. 


— Byliśmy tu już w zeszłym roku| - 


woła najmłodsza latorośl. — Poznaję 
po naszych puszkach po konser 


wach... 
* 


— WACEK, CO robi bocian, gdy 
staje na jednej nodze? 


- Wiesz, ja myślę, że on się zasta- 
nawia, gdzie ma postawić drugą... 


d tego dnia pomiędzy mną i Niną narodziła się jakaś 

dziwna więź. Ktoś, kto patrzył na nas z boku, mógłby ja 

wziąć za przyjaźń. Nina gorliwie rozniecała we mnie 
niewygasłe do końca iskry szlachetnych uczuć. Ja zaś poddawa- 
łam się temu pokornie, wyczuwając w niej tę siłę charakteru; 
której tak bardzo mi brakowało. : 

Nina zaprosiła mnie do siebie z wizytą. Mieszkała niedaleko 
ode mnie, w pokoju z kuchnią, który dzieliła z mamą i ciocią. 
Główną osobą w rodzinie była ciocia, pracująca w jakimś biurze 
jako kierownik działu kadr. Nina oznajmiła, iż ciocia świetnie 
zna się na ludziach i że dotąd żadna z przyjaciółek Niny nie 
przypadła jej do gustu. Może właśnie dlatego Nina nie miała 
prawdziwej przyjaciółki. Toteż byłam bardzo stremowana, kiedy 


Nina po raz pierwszy zaprosiła mnie do siebie. Wiedziałam, że 
kto jak kto, ale ja, z tlącymi zaledwie iskierkami szlachetnych 
uczuć, na pewno nie przypadnę cioci do gustu. 

Ciocia nakryła do stołu w pokoju. Wyczułam nosem, że nie 
jest to zwykły obiad. Poznać było od razu, że na co dzień jada się 
tu w kuchni, gdzie stał nieduży stolik i trzy okrągłe taborety. 

Czyżby stół był tak pięknie zastawiony na moją cześć? 

Ciocia siedziała naprzeciwko mnie i przyglądała mi się wnikli- 
wie. Niby mimochodem wypytywała mnie o moje ulubione 
książki, o rodziców, o zainteresowania. Odpowiadałam nie- 
śmiało, czując się mniej więcej tak samo, jak musi się czuć żywa 
kura, sprzedawana na bazarze: sprzedawca trzyma ją za nogi, 
a klient obmacuje, rozważając — kupić czy nie kupić. 

Ciocia najwidoczniej z całą powagą traktowała sprawę wybo- 
ru przyjaciółki dla swej siostrzenicy. Po obiedzie odniosłam 
talerze do kuchni i umyłam je w zlewie. W domu robię to na ogół 
pod batem, ale teraz coś mnie naszło. 

Potem ciocia poszła sobie, a ja odetchnęłam z ulgą. 

Nina podprowadziła mnie do swego biurka i pokazała gruby 
zeszyt, gdzie notowała złote myśli, które najbardziej przypadły 
jej do gustu. Na pierwszej stronie widniał pięknie wykaligrafo- 
wany tylko jeden cytat: 


W naszym życiu zginąć — to rzecz prosta, 
znacznie trudniej — dalej żyć... 
W. Majakowki 


Na następnej stronie cytaty szły jeden za drugim: 


„Człowiek podobny jest do ułamka, gdzie licznik przedstawia 
jego rzeczywisty obraz, a mianownik — jego wyobrażenie o so- 
bie. im większy jest mianownik, tym mniejszy ułamek. Jeśli 
mianownik równa się nieskończoności, ułamek równa się zeru” 


L. Tołstoj 


Pomyślałam, że z moim talentem do matematyki nigdy nie 
uda mi się zgłębić do końca tej złotej myśli. 

„Nie ten jest odważny, kto niczego nie boi się, lecz ten, kto 

umie przezwyciężyć swój strach.” 

E. Kononienko 


„/Lepiej jest umrzeć z honorem, 
niźli wieść życie hańbiące.” 
Szota Rustaweli 
Z tym mogłam się zgodzić. 
Zeszyt zapisany był do połowy. Wyszłam od Niny bardzo 
wzbogacona wewnętrznie. 
Następnego dnia Nina oświadczyła mi: 
- Wiesz, to zaskakujące — bardzo spodobałaś się mojej cioci. 
Nawet się nie spodziewałam. 
— Ciekawe, dlaczego? 
- Widocznie coś w tobie jednak jest. Ciocia w takich spra- 
wach nigdy się nie myli. 


Dokończenie na str. 7 





